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Klęska bezrobocia.
W o jm , która bezpośrednio toczyła się 

na obszarach dwóch byłych zaborów, obok 
wielu innych klęsik i ciosów wyw ołała  je
dno z w ielkicb wprost nieszczęść: bezro
bocie, k tó ie  dało sic odczuć wszędzie, ale 
najbardziej w  byłej Kongresówce. Za! rzą
dów rosyjskich przemysł w ielki w b. K ró 
lestw ie Polakiem był siklie rozw inięty. 
Z chwilą opuszczania b. Królestwa przez 
Moskali, w iele fabryk wraz z eałem urzą
dzeniem przeniosło się do Rosji. To,-'co po
zostało zabrali do re s z ty ‘'N iemcy w> ""czasie-, 
■gdy większa część 1). Kongresówki znala
zła  się pod okupacją niemiecką.

Z chwilą uzyskania niepodległości zna
lazła, się Kongresówka w  sytuaeyi bardzo 
ciężkiej. Sfetki ■tyjsifjęy robotników znalazło 
bramy fabryczne zamkinęto.

Pracy* nie mieli, nfe ty lko ,c i. k tórzy po
zostali na miejscu, ale niemniej ci, którzy* 
powrącali z Ro«ii luli z Niemiec, dokąd zo
stali wprost wy‘wieziem. Ta  masa bezrubo- ; 
tnych. która docliodzila prawie do miliona 
osób stała się ciężarem państwa, które mu
siało m iliony wypłacać na pomoo doraźną. 
Jedyna rada przeciw  bezrobociu było  uru
chomić, fabryki. To  jednak napotykało na 
znaczne przeszkody. W iele trudności robili 
sami fabrykanci, k tórey wwbe-c, • ntiepewnej 
w  Pokvae sytuaeyi politycznej i walutowej 
obawiali się ryzyka. Trzeba przytem pa
miętać, że w ielu fabrykantów to żydzi 
i Nieme-y. k tórzy mieli w  tern ispecyalny 
interes, by przemysł w  Polsce nie m ógł się 
rozwinąć, b y  w Polsce było juk najw ięcej 
niezadowoleniu, o iaz by Polska jak najdłu
żej była  terenem niepokojów  i wrzeniu, do 
czego w znakomity sposób przyczyn iały się 
głodne nm yfibez i obotnyieh.

Drugą przeszkodą w mnchomięniu fa- 
bryk ■stanowił brak maszyn zdemontowa
nych i skradzionych przez Niemców. Trze- 
>o-ią wreszcie trudność stanowił brak węgla 
potrzebnego do puszczenia w  ruch fabryk. 
T e  wszystkie przy«czyny z łoży ły  się na to, 
że w  Polsce bezrobocie Mało się chorobą 
trwałą, a obok b. Kongresówki przenosi się 
ta choroba i do innych dzielnic. K lęskę bez
robocia zw iększyła demobilizia-cya armii. 
Żołnierze pusacaeni z wojska przychodzą 
wyniszczeni. Pierwszą rzeczą, którą im na
leżało zapewnie, to  praca: i zarobek. N ie
stety o tern nie' pomyślano, lecz pozios,ba
wiono tyc.h ludzi wojną steranych na łup 
głodu i nędzy. Przez to dano znakomity 
środek agitacyjny w  ręce żywiołów* przed 
wrotowych. które zasilane pimiiędzmi z Mo
skwy, ozy -Boilina usiłują głód i nędzo bez-* 
fobotnycli wykorzystać w  agitaoyi przeciw  
państwu polskiemu. Z t-ego nie chcą zdać 
.-.obie sprawy c-i, k tórzy dziś Polską rządzą. 
Mamy setki władz, ale żadna z nich nie li
mie znaleźć sikufeecznego lekarstw® pirzeciw 
bezrobociu. .Mamy przekonanie, że przy do
brej w*oli takie lekarstwo by się znalazło, 
Należałoby bezwarunkowo skłonić fa b ry - ! 
kantów, b y  fabryki otwierali. Surowiec ma
m y albo własny, albo go możemy nabyć. 
W ęgla  w  Polsce jest poddostatkiem, trzeba 
ty lko  umieć podnieść produkcyę. N a leży

zaniechać patrzenią na kopalnictwo tylko 
przez czerwone okulary soeyalistyczne, 
a w tedy zapewnie w iele się zmieni na le
psze. Podobnie można powiedzieć o stosun
kach kolejowych. Trzeba dać jeść ko le ja
rzom, dać im odpowiednią place, ale uwol
nić ich od teroru soęyalistyeznego, a  w tedy 
i kolejmęitwo podoła swTo:m zadaniom. Przy 
dobrej wx>li rządu i społeczeństwa da- się 
w iele zrobić, tła się przynajmniej ograni 
czyć klęslcęj bezrobocia do rozmiarów naj
konieczniejszych. Tylni zaś, k tórzy mimo 
wszystko pracy nie -znajdą, musi państwo 
przyjść z wydatną pomocą, by nie dojptro- 
wadzać ich do ró^palęży, która powoduje 
niepożądane wybuchy. J P.

Zjazd Rady dzietalcowej
stronnictwa ęhrłeśc.-ssłcłecziiejja.

Zmieniające się codziennie stosunki politycz
ne '& społeczno w* państwie., wymagają jak naj
większej uvc.igi zc stronj ■*-Ir,i*>łających w* Pol
sce stronnictw politycznych. Omówieniu -łych 
stosunków było toż poświęcono zebranie Rady 
dzielnicowej Pols. Stronnictwa cbrz*eśoijańskicj 
demokracji, czyli chrześcijańsko-społecznego, 
odbyte w  dniu 24 (styczna b. r. w Krakowie. 
W  zebraniu, które było niejako zjazdem, wzięli 
udział delegaci 19 powiatów Małopolski, Ślą
ska Gieszyńskiego, (traz węglowego zagłęb:a 
dąbrowsk o-s osno wi eckiego.

Zagaił zjazd dotychczasowy prezes Stronni
ctwa w Miiłopolsee p. redaktor Holeksa. Prze
wodniczącym zjazdu wybrany został p. inż. A- 
de-lman z Krakowa-, sekretarzem p, Karol Marti- 
nek z Gieszyna.

Pierwszy referat na temat „Obecna- eytuacya 
poi'tyczna,11 wygłosił p. inż. Mianowski Kra
kowa. Referent scharakteryzował stosunki pa
nujące dyjś w Miszem państwie, poddał oee-nie 
syfetenn rządów w  Polsce oraz przedstawił sta
nowisko Pols. Stronnictwa Cmrześc. Dem. wo
bec dzisiejszych zagadnień. Uzupełnień-om nie
jako' wywodów p. ńiż. Mianowskiego były spra
wozdania przedkładane przoz delegatów z posz
czególnych powiatów*. Sprawozdania te we wła- 
ści-wem śwetlo oddały obraz dzisiejszych sto
sunków* poiity*cznych i społeczno-gospodarczych 
w kraju, a zara-zem były wskazówkami, jakiiemi 
wpływam' cieszy się Stronnictwo Chrz. Dem. 
i jaka- je jeszc-ze-jcizeka praca.

Wytyczne dla tej przysz-łe>j.;pracy zawierał 
popołudniowy refora-t p. rod. Holeksy na temat 
„Program Stronnictwa11. Referent przedstawi! 
program Stronnictwa Chrz. Dem. pod względem 
politycznym, 'gospodarczym i społecznym.- Do
tknął polityki zagranicznej, a w szerokiej mierze 
om ówi działalność wewnątrz państwa.

Po tych dwóch niejako programowych refe
ratach -nastąpiły refera-ty dotyczące wewnętrz
nej organizac-yi dzielnicowej Stronnictwa Chrz. 
Dem. P. red. Puchatka przedłożył statut i re
gulamin Stronnictwa. Zasady -statutu i regula
minu zjazd zaakceptował, a dla osta-tecźiiego 
ich popracowania wybrał komitet redakcyjny, 
do którego powołał pp. Roleksę, ks. Kas przy-! 
ku, ks Piwowarczyka i Puehałkę. ' !

O organizacji Stronnictwa, pracy jego w naj-1 
bliższej dobie oraz o sekretaryacie partyjnym 
niói ł ks. red. Kasprzyk, a o prasie partyjnej 1

ks. prof, Piwowarczyk. Obaj referenci przedło- 
1 żyli szereg rezolucyj, uchwalonych przy końcu 
zjazdu.

Nastaiól^jpotem wybory zarządu dzielnico
wego. Na wniosek komisyi-matki wybrano pre
zesem Zarządu dzieln cowogo p. red. K o l  e- 
k s ę (Kraków), wiceprezesami pp. ks. prof- M ą- 
c z y ń s k .i e g- o (Biała) i prof. P ą c h o ń s k i e -  
g  o (Kraików), sekretarzem ks. red. L. K a s 
p r z y k a  (Kraków), zastępcą p C z e c h a  
(Kraków), skarbnikiem p. inż. A d e ł m a n a  
(Kraków), zastępcą ks. prof. P i w o w u r c z y -  
k a (Kraków). Resztę Zarządu dzielnicowego 
stanowią pp. Ewa H a l l e r ó w  11 a (Skawina), 
Wilhelm H a n k e  (Kraków), Wim>. K o n i o -  
ś n y  (łTz-emyślk Walenty K o s  a r  7. ("Bielsko), 
dr Ł a - s z c e - y ń s ł i  (Sosnowiec), ks. Ferd. 
M a c li a y  (Jabłonka), Karol M a i t i. ń e k ((Cie
szyn,), inż. Henryk M ii a n o w s k i (Kraków), 
Józef O k  ó ń s k i  (Wieliczka), Jasi P i t e  h a l 
it a (Kraków) ks. Wład. ?S ii c li o ń (Trzebinia,). 
Wybrani członkowie Zarządu dzielnicowego 
mają prawo kooptaeyi. Zaiząd powłyższy j$st 
tymczasowy aż. do Kongresu dz clnacowego.

Z pośród zgłoszonych wniosków, nad który
mi IKZćTlLH)vl̂ i.dzOnO SZÓzegÓłową 1 r y.-. I-łj-p y  .*
chwalono następujfće:

1. Rada dsielnucowa Pols. Stronnictwa Chrze 
ścijfefekiej Dr.mokracyi uznaje jednolitą oiga- 
nizacyę ehrześcijańsko-deniokraTycznych żywio
łów w Polsęe, których wyrazem jest Rada na
czelna z „iedzibą w Warszawie, a klub chrze- 
ń^ijańsko-narodowego Stronnictwa Kobotiucze
go w Sejmie.

Rada dzielnicowa wyraża życzcn-e, by klub 
sejmowy zm-Ienił nazwę i nazwał się Związkiem 
posłów chrześcijańsko-demokratycznych. Rada 
dzielnicowa wyraża ży-czeni'e,’>:by "trójdzielnico- 
w y Zjazd Chrześcijańskiej Demokracyi mógł się 
odbyć już pó-świętach Wielkanocnych, 3 i 4 
kwietnia ., by uakoniec dokonał zupełnej kon
solidacji żywiołów chrseścijańsko-demokratycz- 
nych i wytworzjd jednolity, niezależny od za- 
duyijt postronnych wpływów obóz chrześcfjań- 
sko-spoleczny.

2. Rada dzieln cowa Pols. Stronnictwa Chrz. 
Dem. uchwala: W  odrodzoiify Polsce lud nieu
świadomiony i ciemny pod względem narodo- 
wvm łatwo pada ofińrą niasumiennej agit-a-cyi 
żyw ołów radykalnych. Z togo powodu wzywa
my do podjęcia jak najusilniejszej pracy oświa
towej. Szczególniej należy prowadzić wytężoną 
praęę wśród kobklt, gdzie już prowadzą robotę 
t.ocyaliści.

’■ Ruda dzieln cowa Pols. Stronnictwa Chrz. 
Dem. widz-’ z zadowoleniem rozwój chrześcijań
skich związków zawodowych i poleca użyczać 
tym związkom wszelkiego poparcia.

4. Rada dzielnicowa Pols. Stronnictwa Chrz. 
Dcm wzywa Zarząd dzielnicowy, by w  najbliż
szych tygodniach urządził konfe-reneye powia
towe w  poszczególnych powiatach.

5. Rada dzielnicowa Pols. Stronnictwa Chrz. 
Dein. potępia próby podjęte przez nieodpowie
dzialnych działaczy Narodowej Demokracyi, 
zmierzające do rozbijania chrześcijańskich 
związków robotniczych na lerenie okręgu biel- 
sko-l alskiego. Gdyby te jątrzenia miały się 
powtórzyć, Polskie Stronnictwo Chrzęść. Dem, 
podejmi1:) narzuconą mu walkę:

0. Delegaci uczestniczący w posiedzeniu Ra
dy dzielnicowej Pols. Stronnictwa Chrz. Dem. 
uzn?.jąc ogromną doniosłość prasy cbrześo’jań-
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sko-demukratycznej w ruchu Stronnictwa, zo
bowiązują- się:

a) wzmocnij fundusze; „Polskiej Spółki pra
sowej11 przez zaknipno udziałów i jednainie 
nowych udzaałowców m ędzy zafoleanikaimi 
Stronnictwa;

b) sp-owotloiyać wszelkiego rodzaju instytu- 
cye chrzoficijaisko-demokratyczju.-, by również 
do Spółki przystąpiły ;

c f starać się o powiększenie funduszu wyda
wniczego prasy chrześcijańsko-demokrałyczncj 
przez urządzanie składek na lis ty ‘składkowe.

7. Rada dzielnicowa Pofe. Stronnictwa Clirz, 
Dem. zwraca się do Związku śląskich katoli
ków w 6i*szynie z propozycyą, by wobe'c zra o- 
nionyc-h na Śląsku warunków politycznych po
łączył się z Pels. Stronnictwem Chrz. Dem.

Po' iuchwale,niu powyższych rozolucyj, nrzewo- 
d ni cza cy p. Adelman zamknął obrady.

K i

i

Z jpociziątkiem styc-z-ma odbył się w Bia- i 
lej pow iatowy z jaM  r4w:ją0kiu ludowo-rum/o-' 
dtó.wegoa na iktórym uchwalono H^aofetcy.ę 1 
w* spihaw ło ■ organizacy zawodowych rolno- ' 
Rączych. W : rezolucyi '"tej powiedziano, że . 
stiromfet-wio chrzościjaćt^ko-społeeanjś Opa
kowało związki robotiRciźJo^ zadorżono przc„ 
ś. p: -Iw. Sltio)ja>So wski a gio.. a zbrodni tej mi ab. 
śię dtopinSic&ć w  oaasife,- -gdy p. poseł żurnoi-- , 
.dci był uwięziony, a oraWn r/|’Viąz,kui ludowo j 
napadowegió • „Wienioe-Psizezólika-'4 nie iwy ■. 
chodził. j

N je iriciziumi.emy, co  zwiiąaek ludowo-iucro- j 
dowy, ozyiM w łaściw iej mówiąc na-,rlod,0|w,'i j 

demokraici, ■IsJityją-ciy .się pod firmę związlkiu j 
lluidbiwKo-naifiodioweigO', chciel! poióz, powyższą * 
reizioilluicyę wypowiedzieć, T o  tylko 'wiemy, że 
mówiąc; "dS raefcomeni opanowali au z wiązki >w 
aobottiiczydh w  Błdłskiu— -Białej pnz,c& clirzte- 
'•śeijaiisiko-si-ołectznych. powiedtoid1 kwy-cwąj- 
ne ikłam,: .tiWłou Ś. p. ks. Sfiojalfotwfeiki nie wiaę 
d-omo z jalldjcih powcfdów, nie.cihciai! .'ćfcoipniiśc-Dr 
do założenia w Bielsku j^unWsyr-aąwUMb.- 
wej 1 niskiej, k tóra  miała siedzibę w  Kumko 
wie. T o k i! raczej wprowadz-ić do Bielsku 
nienmeeką oidgąmiiżacyę; zu|wiodiOAv.ą. tikatwy 
z Wiedrija, k tóra  też prawie tfo jego śmMici 
tj. db r. 1911 ^ku-piała caęść pofeśfcfcih $ofys>- 
tu ików  Ibidlsko^feiBtóich. O tok  orgaiuszacyi 
ni endeckiej: istniaił- w  Białdj od dnia 1 kwie 
tnia 1 909 r. oddział „Potekieigo Związku za
w odow ego ellrijzieścij. robotników14 -ẑ  siedzibą 
w Katakoiwfe. Pio śmierci- ś. p. te . S to ja łW  
śkiego spadek jegk) pr.żeiją.ł p. poseł Zam or
ski. Prze ko ha wszy- się, że wprowadzona 
.jkzęz.ś. p. ks. Stóptloiwskiego ■niemiecka 0 1- 
# 1ntewgća., e l»ib0śo.|ańslka z W iednia (iitr;tcila 
już ,sympa|tiye wśród1 robioitników polsitófoli, 
pc.wołaSdlo ;«yc ła  lokalną o^am izacy^ zaw o
dową polską pod naziwią.: ..Polskie Zjedtno- 
ćizenie zawadbwe cbrześcijań-kidr rzemieśl
ników , robotników i robotnio1-1 i$ siedrzibą 
w Bielsku. Wcfljęc. 'naiptoru Niemców bielsko- 
bialskich na polskich robotników kióibiwni- 
ctwo ^Pdtelkieęęo Związku zatwodleweijęo clhrz.
«x»lK)tników“  z siedzibą w  Krakow ie, cilicąc. 
uniknąć osłabienia ruchlu narodowego przez 
w alkę dwóch pokrewnych organizaeyi, za 
proponowało p. Zamorskiemu piołąeztantó 
obu oirigaaiizaicJyi, co leżało w  interesie jednio 
litości ‘ ehirizećeiijsńsko-nailodowego ruchu ro
botnic,aego. NuraJdy prourndz-efne Od kwietnia 
19l3 r. doprowadziły dfo po,rozun-iuenia; i dinm 
22 -jcizcrwca 1913. odbył mięn w  Krakow ie 
wspólny Zjazd obu: orga,ni'zacy.i, na którym  
uchwalono połącizemiie .obu organiząlcyi, któ- 
j-e odtąd sjfąnioWily jedną oigąińząjdyę pod 
nazwą: „Pokjkre Zjedn.oózen*ie rzaiwiodlowe

'clnrzościjańskiob mobobników11 z, siedbhbą 
w1 Krakow ie. W  zjeźdlzie tym  uczestniczył 
j p. poseł Zamorski, któcy pio uchwaleniu 
połąicizienia, w ygłos ił przemówienie, z K tóre1 
go  wedłu ig^M yśli Robotn-iezej11 fir. 15 z dnia 
27 lipea 1913 przytaczam y liaistępiuijące 

-Iowa.
„Zjednocizionie’', powinno być zjedno

czeniem wszystkich poJsfcich robotni
ków  'ze wschodniej'i zachodniej Gailicyi, 
czy  też ziebśląska. Pracujm y w  zgodzie, 
bo klótliwmsć narodowi ty lko  szkodzi11.

- Jak w idać z  p o w y ż s z e g o ,  na dokumen
tach opartego stanu, rzeczy, nikt orgamaza-

oyi robotników' w Bielsku-Białej awfe opano
wywali, alle 0110 sanie utehwaHy przełącze
nie sic do organieaoyi ohraeścij.uisikich

Kraikowle. Na tem połączeniu robotnicy 
biesko bialscy tylko zyskali-, czego diow/o- 
dem może być ■drzihiojis.ja. a®a> pbganiziaojd 
zawfliflfojswąj cJlirześcijmislkiej w  olkregu biel- 
>.ko-bialIsi!aim, któiua, stale roiśuie.

W  - ąszasSe, k iedy p. Zamorslki byl pnzez 
Austryąków- więzionym oiiigaiifeo-ya zawód 0- 
•ma wegól-e była n iwzynna. bo p  ją rząd 
aa.istrya.cki przesladoiwiał. a, kierownik jej 
w Bielsku 11. Bieytiowiięiik również podzięki 
i!os p. posła Ziimorskiejgjor a, pioltiem Htófet 
powołany do wojsilci .pim^kicgio. Bflfkca cąiga- 
n:'zacyjua w Bielsku— Białej Mozpoczęla się 
już wr otiteiś uiwiioldegłolśoi Riol^ki, a. więic 
w tedy, gdy p. poseł ZaiuóiPsiki był xvolnym, 
a  „W icniooRszczółka.;7 Siwobodnie wryfdioidzi- 
ła. Jeśli zatem w  im o lu cy i iifewiallloiiej na 
izjeżdzi-e w Białej zawarte Są Inne tiwiord.se- 
-ića, to musimy całą reizioilii&yę uważać„tati, 
i.hięć rozbijjauia praicy -c.lteieśoijauslciej Oirg;!.- 
niirdticyJ, zawiodowój- im terenie bieilslko-bial- 
B-uin, za, ]ner\vszyr kr-o-k ^lo-jennj' podjęty 
1 nzfe luumdoiwyich -clemoiki atów. Męi^odo je 
dnak, jaką "obrali, jest bardzo brzydikia,, bo 
używa, kłamstwa.- A  kłamstwo ma krótlkic 
niogi. 0  item niech pamiętają.-ci, k tórzy  je
dnolity obóz, robotniczy 9brz,eśc-ijflński na 
ikTesniclh ziicllodnlełi próbują nozbuWń, osłabić 
dla chwilowych kolwyści pa-rtyjnylch.

Żabizeslu.

,Mz chrześcijańskiej dtmr-kracyi
w życiu społeczno-polityczne^.

(Dokończenie).

* Z takiego podłoża, w które NufijpO ziarna 
cbrzość^janskiiy sprawiedliwości, wyrośnie n-aj- 
piękniejóży kwiat —  pokój! basza roligia, któ- 
reji-clic-flmy byM apostołami, n-i-c powala, nam 
marzyć o wytępidniu klas tzw.-wyższych, czyli 

Avy,kształconych. Odbywają się dzisaj zcbrain-ia, 
na których s ę wyffrną w pień t. zw'. „panów1, 
a racyę bytu przyznajc-.Się tymhylko, c-o fizy
cznie pracujip Nic‘gą'ś<;bie óbszaleńcy krzywzub, 
co się i.m podoba; ludzie dobrze to rozumieją, 
że muszą być w społeczeństwie ludzikiem różne 
klasy i żo^ond mają swoje przeenaczonie. Ten, 
kto chce zniwelować-, wszelkie między, niemi ró- 
żniw&la utworzyć jedną' klasę robotników, jest 
głupszy oil bolszewików; ci bowiem nawet po- 
•yodzii-i s e z koniecznością istaienia intełigen- 
ćyi. łvla*sy będą istniały różne i każda z nich 

diędzić miała swoje odrębne1 tżyic.io, bo tak jest 
sprawiedliwsi Chodzi jodynie o to, b\ ich po
życie było zgodne.

, . Socyaliśoi wysuwają tu -ziuńw żądanie,, któ
re jest sprzeczno z&elnzećiljańską ideologią: 
dyktatury proleta-ryatu. iGłdzież po<izioli ro®uni?; 
Czy n'-o widzą, że Stoją wj siirzóćzn.ośiii ze sobą 
.samymi? Wszak na miojsice, uifeku łudlu przez 
szlachtę chcą wprowadzi?- licisk sic® wykształ- 
< imych przez proletaiyat, czyli nic ćlążą do po
stępu. ale cofają się i są reakcjonistami. Tak 
jednak .n-ii wolno! To r c jest dążenie do poko
ju, ale do rozbicia społecznego —  to niespra
wiedliwość. Chrześcijańska demokracya na
przeciw tam tej stawią zasadę: ■— współpracy 
klas. Nie może tu nikt być pokrzyjwidlzonym, 
aa: t.eź żadna klasa odepchssięta. Jeśli jesteśmy 
wszyscy nowc-łani do korzystania z darów Bo
żych, to nikogo nie można od stołu wykluczać, 
aur' sisjkt nie powinen * sobie rośćię pretensyi 
w ękązycli, ód drugiego. W interesie po«Bzc- 
clmego dobTa leży! zgodno w&pólżyęie i współ
praca w'szystkie-h.

* * * "
Taka rola czeka chrz&ścijańską wlemokracyę. 

Rola naprawiiię za,^'.tzytiia, ali^Sjakżeż tiadua! 
Wa,lćżye,,.musi naprzód z urodzoiniymi wroga
mi —  sóeya-liistami; sw zy  już ton chjśtrjji wąż 
na wieść, że się w  Polsce żywioł ehm^cijański 

'nareszcie opamiętał, bo się lęka,- żet z tej stro
ny stałiie przeciwko nliemu jedynie poważny 

, ópopeść Lęka', się naszej akcyi koitócirwat.yfw- 
j ny-, rozważny a zimny/„pos^dacz11 ziemi, ka
mienie. i rzuca nam kłody pod nogi, bo wie, żo 
w wałco o nowy, sprawiedliwy chrześcijański 
ład i 011 pewno ofiary.; ponieść będzie musiał. 
Ciekawa rzećz: sdoyallzm posądza nas o wste- 

1 czifiętwo; bogaty pasłaćTacz zaś o socyalizm, je
śli niel,?bolszeiwizm; —̂  dia nas to wskazówka, 
żeśmy na właściwym stanęli gruncicl! N ;e jeste-

Im y ani zwolennikami bleiykalizmu, ani cl-’ 
idiym-i wyznawcami socyałizmu. 0  p'crwszv 
uczciwy człowiek »as nie posądzi —  przed dru
gim nie podiylimy nas^eg-o białego sztandaru, 
bo by się splami. Tak nam każe nasz Mistrz 
Boski, Chrystus, który nife wchodził w  kompro
misy. Tak .nas uczył wielki nasz przodownik, 
Leon X III. Kiedy przed laty 30 powstało w 
Ameryce robotniczo zjednoczenie „Rycerzy pra- 
cy“ , popłynęła do tronu Leona. X-1II- prośba ka
pitał stów amerykańskich, by nowy związek 
potępił Jednak ze zdumieniom świat, się-dowie^ 
dział: że wielki Papież .r.te tylko zwązku nic 
potępia, ale mu błogosławi.

Idziemy —  w bój o -cłr.zośitijańską zasadę; w 
•bój purwnie długi i zivżartyi, bo mamy przed sp£>ą 
wroga, którego- spryt rafnowała przebiegłość 
talmmlyicznych rabinów- i innych Marksów, —  
którzy się przed niozwm nie cofają. A le fcfeie.- 
my z wdarą, żo ostatecznie Chrystus zwęycięży, 
że —  jak mówi poeta — nasiza sprawa może 
być przegrana pa dziś.

„jest. tą przegrani!, 
której cel daleki, 
a która wkoiicnr 
wygrywa in>, wieki'.1..,

Połażenie robotników w  Polsce.
WĄilboc zbliżającego s«ę plebiscytu na G. Ślą

sku, Niemcy: uruchomili cały swój aparat agi
tacyjny, posługując się zarazem sforą agentów 
komunistycznych ceftern wywołania, fali straj
ków. Rozszerzają też oni fałszywe wiadomości
0 dołi robotników w Polsce.

Ostatni numer „Przewodnika Społeczneg'011 
za.claji kłam tym oszczerstwom na, podstawie 
ścisłych danych, z których wynika, że w Polsce 
jest robotnikom lepiej niż zagranicą, n. p. w 
Niemczech. Polska — miedzy innym — w cią
gu dwu łat, .pomimo wielkich trudności, wyda
ła na kdrzyść warstwy robotniczej szereg praw
1 zarządzeń, ętroszcizająeyeh się w następują 
eycli punktach:

t. Zupełne zrównanie’ robotnika z innemi 
warstwami wobec państwa.
'" Th Stwcu/yene. dla cclów.o-elnc-ny wa*'3tw robo- 
‘tąiic-zycłi Ministerstwo Ochrony Pracy-', pośredni
czy między robotnikami a pracodawcami i zaj
muje s'ię kwcvstyą -zabezpieczeń, jak kasy cho
rych, ochronki, przytuliska i ,t. p.

3. Ustawa z dn. 18 gmdm-ia 1919 r. o ośmio
godzinnym dniu roboczym (w  soboty godzli 
feześć). Tą ustawą o JG-gocIzinnym tygodniu 
liracy Polska wyprzcKkiła śniie kraje, współza 
wo-dni-cztice z namli w przemyśle.

4. Zasćłki dla bezrobotnych (ustawa z dn. 4 
listopada 1919-)': W  samej b. Kongresówce wy 
płaepno w październiku 1919 r. 18 milionów 
marek z;usilków.

5. Urzędy poiśrednPctwa- pracy, organizowane 
przez Państwo. UdizieAa.ją one pomocy bezpłat
nej. Wspomnieć -tu trzeba również o' urzędzie, 
opiekującym «ię  powrotem jeńców, uchodźców 
i robotników (,,J'u-r“ ) i o urzędzie emigracyj
nym, opukującym się tymii, co muszą szukać 
zarobków na wychołlżtwie.

6. Rolska umożliwiła tworzenie związków za
wodowych obdarzając je rozległemi prawami. 
(Inaczej np. w Ni-eanczech, gdzie takie związki1 
w dziedzinie rolnictwa są zakazane. Także 
w Ręsyi nie są one dopuszczalne na szerszą 
skalę). Szkoda, że znaczną część tych związ
ków opanował' u nas agitatorzy, którzy dążą 
do wywolaniia strajków na szkodę) państwa. 
Zwiiązki. te są doskonałym sposobem ochrony 
praw robotniczych. Umowy, zawarte przez takie 
związki z pracodawcami, obowiązują ostatnich 
w stosunku do wszystkich robotn-ków, choćbj 
nkwet, nlie naltjżących do związku. Oprócz tego 
przyznano organizacyom robotniczym pratwo 
wysyłania przedstawicieli dik wszystkich kofuii- 
syj, ćstniejąoych przy Ministerstwie Pracy.

7 Ustawa z dn. 10 maja 1920 r. o kasach 
chóryah. Instytecye te istniały dotychczas, w 
b. dzielnicach pruskiej i atistryackiej i tu i  ów
dzie w b. Kongresówce. Ustawa wymietóona 
wprowadza ;jb wszędzie i dla wszystkich kate- 
gory.j pracowników. Prawo polskie jest o wiele 
dla robotników korzystniejsze od tych. które 
dotąd obowiązywały na obszarze Polską, prze
wyższa nawet najnowsze prawo niemieckie, któ
re uchodziło za najdoskonalsze.- Ubezpieczeni



Nr. 2. / „ROBOTNIK. TULSKI". sr. 3.
płacą obecnie składki mniejsze, niż za panowa
nia niemieckiego', bo nie3/3, nie .tylko 2/5, głó
wny ciężar spada na pracodawców, którzy pła
cą obecnie s/5 zamiast- dawnej 1/s. Kasy cho
rych nietylko opłacają lekarza -i aptekę, ale da- 
ją też zasiłki na utrzymanie domu chorego w 
rozmiarze 60 proc zarobku (Niemcy 50 proc.). 
Kasy chorych udzielają też pomocy chorym 
członkom rodziny zabezpieczonego i wydają za
pomogi na pogrzeb w razie śmierci zabezpieczo
nego, lub członka jego rodziny. Zarząd kas 
dicrych znajdować będąc przeważnie, a 

mianowicie w  2/3, w ręku ubezpieczonych pra
cowników,

8. Ustawa o ustawie rolnej zamyka łańcuch 
przywilejów i koinceśyj, udzielrtnych przez rząd 
polski, warstwie robotniczej.

Wszystkie powyższe rozporządzenia stwier
dzają niezbicie, że agitatorzy pruscy i komuni
styczni n’e mają racji) szerząę .niezadowolenie 
wśród naszych robotników, którzy w Polsce 
należą raczej cło warstw uprzywilejowanych, & 
nie upośledzonych. Z.

Sprawy polskie.
Uchwalenie KCnstytucyi.

W e czwartek' -27 stycznia br. Sejm ustar 
•\T'Odawozy uchwalił postanowienie ustawy 
Konstytucyjnej-o stara,Sie. Sprawa senatu by
ła najbardziej sporną wrSejm ie. Lew ica sej
mowa wogólo nie godziła się tf& senat, a po- 
1 arta przez niezdecydowanie niektórych 
stronnictw miesaczańsOdoli liczyła  na. zw y
cięstwo. .Mimótao senat został uchwalony, 
elro-ć w zmienionej foranie. Ogólna liczba 
< złonków senatu wynosić będzie V* '-człon
ków Sejmu. Członkowie senatu będą wybic- 
i ni, w glosowaniu poiwszec linem. tajaem. 
bezpośredliiem-, lównem i ipmporeyoiralnem. 
Uchwalenie przepisany o 'Senacie załatwia 
w łaściwie sprawę Konsty tucyi. bo inne 
przepisy albo już zostały w  poprzedniej se
sjo uchwalone. albo toż ich uchwalenie nić 
in-potKt na, poważniejsze przeszkody.

Koniec przesilenia rządowego.

Jak pisaliśmy w poprzednim numerze 
&CtootóJ&“  zgłosili ministrowie Daszyński 

i Śliwiński -swojo ustąpienie z rządu. P rzy 
puszczano, we -ten krok ministrów, doprowa
dzi do ustąpienia całego gabinetu. Tak się 
jednak nie stało. Na posiedzeniach Klubów 
sejmowych większość oświadczyła się za 
■gaibinetem W itosa, wobec czego p. W itos 
postanowił nadal sprawować rządy prezy
denta niiniiSłtrów'. W  miejsce p. Śliwińskiego 
mianowany zosta1 ministrem aprow izac ji p. 
Grcdziecki.

Uchwały Sejmu.

Posiedzenia ^Sejmu rozpoczęły sili ,w dniu 
2(1 stycznia. W  dniu tym odbyło się dwuse
tne posiedzenie. Przy jęto  nową ustawę c or 
gaaizaeyi giełd w Polsce, uchwalono zmia
nę ustawy o pomocy na odbudowę gospo 
daretw. Na, po,siedzeniu w  dniu 21 dtycznia 
br. uchwalono zmianę artykułu dotyczące
go  dyet .poselskich i kar za, nieobecność, 
przj-jęto ustawę o podwyższeniu lrosztów 
sądowych w  b. zaborze pruskim, ustawę
0 zmianie przepisów o opłajtach świadków
1 znawców sądowych w b. dzieln iej' pru
skiej. ustawę o podwyższeniu opłat, w  po- 
s-tę,pewnemu przed <są, darni poluhowneim 
j przemysłowemi, wreszcie uch wal on o, uzu
pełnienie ustawy o zatargach zbiorowych 
w rolnictwie.

Posiedzenie Sejmu w  dniu 2G stycznia 
poświęcone było  sprawne Konstytucyi m ia
nowicie sprawie senatu a w  dniu 27 sty
cznia odbyło się głosowntni© nad senatem.

Sejm wobec sprawy Wilna.

t .Sejmowa komisya dla. spraw7 zagramcz- 
nj-ch uchwaliła, iwnększioiświą głosów  przedło
żenie do uchwały Sejmowi, następującą re- 
zolucyę w  sprawie W ileńszgzyznjr:

Ziemia wileńska, zwdązana z Polską, sta
nowi. nieodłączną część terytorjaum polskie
go  i bez wyraźnej w oli ludności od Polski 
■ odłączona być nie może.

j Polska nie przyznaje m ocy prawnej* ukła 
do w i bolszewicjkio-,litewskiemu. Polska po
mimo wdeiukrotnego stwierdzenia zgodziła 
się na to, aby ludność. Z iem i wileńskiej raz 
jeszcze stwierdziła, w y  chce należeć-do 
kofeki, .czy belż do L itw y  kowieńskiej.

1 W  oczekiwaniu wyiiiknuikonsiiltnicyi, do 
którego się zaRtosujo, Pofekai ńw ażaysw e 
prawa do W ilańszczyzny za nienaruszone.

Sejm poleca rządowi poczynienie kro
k ó w ;' celem zapobieżenia ■ koniiplikaicyom 
międzynarodowym, płynącym  z odrębności., 
adminiteacyjnej ■ 'wojskowej Ziemi wileń- 

, sklej, oras przec-iągnięeia! załatwienia spra
w y przynależności państwowej;. Sejm uro
czyście stwierdza nieprzedawnione pigwa* 
Polski i do reszty terytor-yum Wileiisztezy- 
7ny, oraz części Kowieńsaczyzny, Suwal
szczyzny. objętych pasem* neutralnym i  na
rzucona ludności okupacją  litewską, oraz 
poleca rządowi uzyskanie wobec L ig i naro
dów' stwierdzenia konsaiłtacyą w oli ludno-

, ści należenia do Polski.
**
| Plebiscyt na Górnym Śląsku.

Termin głosowania ludowego na Górnym 
.Śląsku nie został dotychczas ustalony.
| Przyjąć jednak należmy że plebiscyt odbę
dzie się w połowie marca* br. K rótk i zatem 

i«e4as dzieli nas od chwili, g d y  ludnośg G. 
Śląska wypow ie, czy chce należeć do Pol 
siu, i zerwać s^eś ci oav lokowe pęta niemie-* 

ylkie, 'OKy toż obco pozostać w  tych pętś&h 
bodaj że na. zawiśze. Ze strony niemieckiej 
ozjmione są wszelkie wysiłki, by  plebiscyt 
vypadl na korzyść Niemiec. 1 Polska, pó- 

j winna w ytężyć wszystkie siły, ibj" dzień 
glosowania ludowego* byt dla niej dniem 
zwy-ci ęst,wa.

J  Kiedy będzie pokój z bolszewikami?

i O juz,obiegu rokowań pokojowych w  R y  
dze bardao szczujde nadchodzą wiadomości.

( W idoczn ie , dypiom aeya tak polska jak  
i bolszewicka, trzym ają się dawnych metod 
przygotowywania, wszystkiego w  tajemni

cy. Brnk-sjira wozdań z o lrad  pokojowych 
wykorzystują przede wszystkiem N iemey, I 
by 'straszyć G ómośląza kówp.i świat, cały, żo 
Polska będzie musiała, prowadzić dalszą 
wojnę'-z bolszew ikami. Nienńookie biura k o l 
respondencyjne podają nawet -■aaezajaóły 
rzekomych przygotowani bolszewdcldch, w y 
mieniają nawet, łh zbę dywizja, jakie bolsze
w icy p izociw  pfobie-G przygotowali. fte-te do 
niesieni* liiem ieokie są przesadzone, a mo
że nawet k łam liw i, to rźeoz pewna. W ątpić 
należ,y. c/y bolszew ioy raz już, przez Polskę 
pobici, zdehcą ponownie próbować szczęścia, 
wojennego. W ierzym y zresztą, żo nasz 
rząd i naczelne' dowództwo* wojskowe' nie 
zaniecha niczego, co by ochronić nas mogło 
p-.zed ponowną wojną, oraz przed ponowną,; 
mwazyą hord boliSzowrćkich.

Przegląd polityczny.
Obrady Rady najwyższej

j Najw yższa Ruda koalicyjna-, złożona 
z kierowników7, rządów .państw koalicyjnych 
zebrała się ąra naradę w dniu 24 stycznia*. 
Przedmiotom narady były uastępująco ispra- 

, w$r: ljj^rozbrojenio Niemiec.; SWaiśtaleme
wysokości odszkodowań, jakie mają zapła
kać Nijełncy;, 3) pomoc dla Austryi; 4)NSp'ra- 
. wa, plebLcjdu  wr Wileńs*aczyrźnie.

Odnpśnie do rozbrojenia Niem i^?,,:Ita,dia 
najwyżE?z*a* jWyrazila żgodne zapatrywianio 
że traktat w7CTsals]vi musi ll^ć wYkonany. 
Odnośnie do odszkodowania nie przjjszlo, 
jak się. zda je,, do zupełnej zgody. Fraiteya 
domaga Slju lly  N iom cy zapłaoiły 212 mi
liardów  marek w zlocie, z czego Francya 
przypadłoby 110 miliardów. Anglią  n ic ’-s,|Ła- 

,w ia  tak wysjakiej, cyfry. —  W  spnawdo po
m ocy dla, Austryi koftiieya. cała jrat zgodna 
w tern, że należy przyjść z wydatną pomo- 

jc'ą, bor,, ratowanie Austryi leży  w  interesie 
jkoalicyi. Jak s l^ ;z d a je ł ; «b a w ia k o a l ie y a ,  
,że Austrjm, zmuszona do tego położeniom 
: wewpętrznem. przyłączy się do .Niem-idc, 

demu chcą państiwni koalfoj7j,ne przeszko- 
'd/i'ć. Jakie w7 sprawie pom ocy dla Auktryi

oraa w  sprawie clalszyciii pmilł-tów narad 
•zapadły .wtawy&y, do tej chwili z braku 
sprawozdań, nie wiadomo.

Program rządu francuskiego.

W  pariainenGie francuskim now j7, rząd 
przez usta jirezydentą ministrów7 Brianda 
z łożył dek larację, która, zawiera niejako 
juogram pracy nowego rządu. Dążeniem 
nowego rządu będzie zabezpieczenie trwa
łego pokoju, co* może następie ty lk o  w tedy, 
gdy? N ie m e j będą rozbrojone, Drugiem za
daniem rządu musi być uzj7skanio od Nic- 
mioc od szkodo wrania, które umożliwi odbu
dowę Franc.yi. IV  tjuh  dążeniach liczy 
Franoya na połnoió Anglii, a ś-cisle porozu
mienie m iędzy Francjta i A nglią  zabezpie
czy pokój świątow7j7. Rząd francuiśki doło
ży  starań, aby państwa powstałe na gru
zach Aus'troAVęg,ier m iały możność należy
tego  rozwoju. Odnośnie *do R<o*'syi nie uzna 
Franęya rządu j§o;wIetów, a  gd yb y  annie 
bolszew ickie zagrażały sprzymierzońodni 
Francjri. w  takim razie Fr.ancya da swoim 
sojusznikom pomoc w ojskiową. —  Tak i jnst 
jnogram  rządu francuskiego.

Czechy wobec Polski.
• ; pzeSko-slowa*cki minister spraw zagrani
cznych dr, Benesz wygłosił na posiedzeniu 
pkrlamentu. w Flm lze obszerną mowę, k tó
rej znaczną część pośw ięcił stosunkom 
Czech do Rylski. Dr. Benesz* przyznał o- 
tw arae l źc- rozstrzygnięcie w  sprawie cie- 
S7,jVn;kiej w yw oła ło  dzisiejszy nastrój P o l
ski lńeehętnj' Czecho-Błowac-yii Pan mini
ster podkreślił kilkakrotnie, że Czechy chcą 
jednak ]>o*rozumieć się z PoSlSką, która 
w  Europie* jest i bęcjzie <tomoslym’* czynni
kiem poiityeznjmr.

Cala, j.ednak mowa dra Benesza robiła 
wrażenie, przemowy wilka, k tóry ma za 
niiair poiżreć o f f^ .  Słowa, j). ministra na,pe
wne Polaków nie zachwycą i dopóki k rzyw 
da eieajyśteka nie liedzie nagrodzoną, tui- 
dno wym agać od Polski, bj7 w7ierzjda zape- 
'jYni^niom sjTnpatji. iakie w jy  o wiedziano
i. Pradze.

l p ś i i i i i i  i i i  m A m i
, Częstochowa.

Z istniejących tu różaijnh drga.nlizacyj najży
wiej może krzątają się chrześcijańskie związki 
zawodowo pod kierownictwem pp. Klatowm i 
SpiieJ'howicza, a przj7 wydatnem poparciu W y
działu stów. rob. „Ogniska,11, a zwłaszcza pa
trona „Ogniskach ks. Niedź-medzkfógtf. Ż.wiązki 
zawodowo chrześcijańskie urządzają często ze
brania, któro sfiKj. bardzo liczne, a przebieg ich 
poważny..*;W dniu 9 stycznia b. r. przemawiał 
.na nasizaan zgromadzeniu sekretarz jer.era.lny 
„Zjcdnsczenia -chrześc. związków zawodowych11 
p. W. Kosajz z Białej.

W  dniu 18 stj-cznia b. r. zawarliśmy iithotvę 
dotj7czącąi urebulowania stosunków- pracj7 i pła
cy tutejszych sliiżąćjAdi. Umowa zawarta przy
nosi' w7ieb‘ korzyśoi służbie domowej.
' '  Związki zawodowe chrześcijańskie przeprowa- „ 
dzają ipo fabrvka*di różna ifąuawj7 ku obopólne 
mu zadowoleniu, a ku waWkSej złości s.óeyałi 
stów, ktofzy oburzają s)'ę na roizwój' naszych 
organizacyj’, a clicąn rozbić naszą pracę, pro 
buja wywoływać ezięste srejki. by robotiljków 
ntrzymj-wać w nastroju rewolucj7j,n,em. Zabiegi 
socyaliśtow nie. doznają oczekiwanego powodze
nia. Chcąc, *podnieśĆ:kwój upadający aulorytot, 
rozpoczęli, socyalćóći agitac/ę* między z.łomdbi- 
]lzowanj7mii żoinierzam . Ludzie c.?. powracają 
z wojny sterani, obdarcŁ, głodni, a powróciwszy 
do swmkh, nie mają, praoj. N'c- też dziwnego, 
że stają ?ię podatnjcm ,mat,pryą,łom dla souj7ali- 
stów. W  dniu 13 styiożnia b. r. urządzili pp. t.o- 
warzjisize wiec bw.robotnych zdemobiizowa- 
ny-ch żołnierzy. Ńa wiecu wymyślali czorwoni 
agitatorzy na, wszystko' i na wszystkich i wprost 
zechęŁiall'1 do rewohicyi. O jakiejś pomocy nie 
mówiono*. Inaczej znipcdriie pojęły sprawó orga- 
inizacye chrześcijańskie. Ohoąc zdamobilizowa- 
,nyin żółnierzom przyjść żćrealną doraźną, pomo
cą, urząrłzdj' w dniu 23 stąnyńia b. r. zbiórkę, 
która przyniosła 30 tysięcy marek. Oto godna 
odpowiedź nk ujadania socyalistów7, którzy
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podburzaniem cio rrwoluryi, chcą zaradzić* sro
dzy beurobotnyeh.

Praemyśl.
Od r. 1906 isM eje w Przemyślu organiz-a-eya 

zawodowa chrzćś,Nja.ńska. Różne przechodziła 
koleje. Przed wybuchem wojny rozwoi jej zapo
wiadał się wprosi wspaniale. Niestec^ wojna' 
wszystko rozbiła. Zamarło życie orgamżacyjne, 
ale nie zamarł duch, który przejaw i się, skoro 
tylko 'stosunki się ułożyły korzystniiej. Obecnie 
życie organizacyjna- tętni bardzo żywo. Przed 
Bożem Narodzeniem otwarto tu sckretaryat o- 
kręgo’wy chrześcijańskich zwązków  zawodo- 
wych, którego kierownictwo objacł p. Fłondro. 
Z chwalą otwarcia sekrctaryatu praca w chrze
ścijańskich związkach zawodowych poznała 
wydatnego poparcia. Zebrania odbywają się 
bardzo często. W  jednym miesiącu styczniu b. r, 
odbyło się [uh sześć. Było zebranie robotników 
nieukwalif kowanych, konfereneya z dozorcami 
domów, zgromadzenie służby domowej, konfo- 
reneya z paiyamii przemyski ani w sprawie po
stulatów służby domowej, zebranie Koła w prze
myśle. żywnościowym i t. d. Zebrarflą są bardzo 
ożywione, zaufanie do chrześcijańskiej orgamiza- 
eyi rośnie., teren pracy rozszerza się. W  rozwoju 
ohrześc. związków zawodowych w  Przemysłu 
zaczyna się nowy okres.--

Z w?eliczki.
( W s p ó l n y  o p ł a t e k ) .  W  niedzielę dnia 

9 stycznia b. r. odbył Się w lokalu Związku 
chrześcijańskich robotników w  Wieliczce wspól
ny opłatek. Uroczystość rozpoczęła się w na
stroju bardzo podniosłym. Doęizebranych człon
ków i członkiń i zaproszonych gości —  w l'cz- 

•.ylsie około 200 osób —  przemówił bardzo sńfcj 
docznie ks. dziekan Hałatek, pocz-om nastąpiło 
łamanie śię^ opłatkiem wśród życzeń wzaje
mnych i śpiewni kolend. Były także diwa drzew
ka ślicznie ubrane błyskotkami i smakołykami, 
jedno związku służących, drugie Stowarzysze
nia robotnie, „Kiiniga".

Zebranie) zaszczycali; swajem przybyciem 
przedstawiciele inteng-eńcyi i mieszczaństwu, w 
manoW d e  wszyscy miejscowi ks. katecheci, 
P. P. Barącz naczelnik żupy'Solnej, Dawidow
sik rałca górniczy, Ib-. Stroka, Dr. Kazrlik, Sy- 
powski naczolnik sądu i radna Smagowicz, Dr. 
Niewiadomski, Prof. -Młynek. Prof. Pichór i 
inni.

Po spożyciu skromnego! posiłku, przemawiali 
do zebranych: p. Jurek prezes Związku c-hrze* 
ścijański ch górników, salin., p. Sypowski, ks. 
kurator Selwą, prof. Młynek i p. Grochal.

Zetknięcie się towarzyskie przedstawicieli 
wszystkich sfer naszego miasta na obchodzie o- 
płatka. w lokalu .-'chrześcijańskich robotników 
nie tylko jest. odznaką żywotności i aktualno
ści idei chrześefjańsko-demdkratycznej* yfle oby 
też było wskaźnikiem, że tylko w  zgodzle*i har
monii wszystkich stanów, można zbudować Pol
skę silną i potężną na zasadach katolickich u- 
fundowaną Uczestnik.

( Z e - s p r a w  g m i n n y c h ) .  Partya P. P, S 
w Wieliczce, bojąc s'ę wyniku zbliżających się 
wyborów do Rady miejskiej, urządz. fa w nie- 
dzfelę 9 stycznia b. r. zebranie publiczne i u- 
ehwa ła. rczolucyę, że wybory obecnie są nie- 
notrzebne..., że należy poczekać, aż Sejm uchwa
li nową ordynacyę wyborczą powszechną.

Uchwała taka zapadła, dlatego, bo bardzo mi
ło i rozkosznie jest bujać różnym czerwonym 
głowaczom i płazom żydowskim w  bagienku 
magistrackim. W  imię prawdy trzeba jednak 
stwierdzić, że uchwała ta jest nieważną, bo trzy 
czwarte (3/4) glosujących, to byli towarzysze- 
chlopi ze wsi, a tym do spraw miejskich figa. 
P. Delegat Gałecki wyborów niie może odro
czyć... Obywatel.

( N i e p o w o d z e n i a  p. C z a p o r « ). Na 
wiosnę ubiegłego roku socyalist.a p. Czapor, 
przewodniczący Związku konsumów ohłopsko- 
robotóczych w pow. wielickim pobrał od bie
dnych ludzi worki i pieniądze na zboże, którego 
miał dostarczyć mieszkańcom powiatu. Skoń
czyło się jednak na obietnicach, bo tow. Czaper 
dó1 tej chw li ani zboża nie dostarczył, ani nie 
oddał wszystkim pobranych naprzód pieniędzy 
i worków. Gdy mieszkaniec wsi Bogucice p, Pa
nek upomniał się przed kilku miesiącami o 
zwrot workow dla siebie i wsi Bogucic, zdener
wowany towarzysz Czapor nie tylko worków

nic- oddał, a-lc. jaszcze p. Panka uderzył. Poszko
dowany wniósł skargę, na skutek której został 
towarzysz Szapor skazany na 3 dni kozy z zia- 
mianą na grzywnę w kwocie 1.500 Mb., zwrot 
kośztów 1.400 Mk., oraz zwrot, pobranych wor
ków-, względnie zapłacenie odszkodowania. Ka
ra wydawała się Ozaporowj za wysoka i wniósł 

1 rekiifs. Na rozprawie w Krakowie w dńu 10 
stycznia b. r. sąd'apelacyjny, mimo obrony dra 
Fri-edberga z Wieliczki, zawierdzlił wyrok 
pierwszej instancyi. Sprawa pciwyżej przedsta
wiona świadczy o tern, jak to- socyaliści rządzić 
sprawiedliwie umieją.

( P o d  adre.fee.m  M a g is - t  r a t-u). Byliby 
już najwyższy czas, by Magistrat zajął się.nipo- 
rząd-kowainicm przynajmniej tych uiic, które są 
najbardziej zaniedbane. Do ni.ch należy także 
Aleja; prowadząca z dworca kolejowego do 
miasta, Przy koócn t-ej A lei przejść* nie można, 
bo spływają tam wszystkie nieczystości z m te  
sta, tworzącd wzdłuż ATei istną rzekę;! zaraża
jącą naokoło powietrze*. Możeby Magistrat zde
cydował się obmyśłeć jakiś sposób, by temu 
stanowi zaradzić.

Korespondencie
W arszawa.

(Udaremni"ony strejk gcne-rainjn Zjazd koleja
rzy,! podwyższenie nuiożnlika do 400%, Odezwa 
Rady Okręgowej C*..z - z - i- wiece przgeiwstrój
kowe w  fabrykach warszawskich. „Wolność ze
brań socjalistyczna11. Zebranie Z. Z. Chrześci- 
jańskieb metalowców). Nie fja-żdy z nas robotni
ków zdawał sobie -sprawę z przyczyny przygoto
wywanego od dawina. przez P. P. S. i komuni
stów  strejku generalnego u» dzień 12 istycznia 
b. r. Dopiero1 strejk pocztowy otworzy] ooz-y ma
som robotniczym i przekonał je, że są wciągane 
w walkę polityczną przez różnychfejkombinato- 
tów“ z?e‘związków zawodowych klasowych, któ
rzy więcej dbają o partyo, niż o poprawę bytu 
robotnika polskiego.

W  dniach 10 .i U  .stycznia b. r. odbywał się 
zjazd kolejarzy, zwołany na podstawie uchwały 
III. ogólnego zjazdu Z. Z K, we Lw ow iA (w  koń
cu listopada uh. r.) w  celu rozpatrzenia niespeł
nionych przez rząd punktów umowy, przyjętej 
po sfrejku kolejowym w październiku 1920 r. 
Wysłanej przez- Zjazd idelegacyii oświadczył mi 
nisteir kolei p. Jasiński, że mnożnik drożyżnnt- 
ny podwyższonym zostaje’ do 400%. Różnica za-’1 
legła za grudzień została wypłaconą w dniach 
14— 15 stycznia b. r. Co do zaległej żywności, 
to- rząd nie rozporządza ndą, a również nie ma 
środków do wypłacenia równoważnika. Ta wia
domość nie zadowolinila zebranych delegatów 
z pośród komunistów (którzy dzref: się zw L  so- 
cyalfstami radykalnymi), a którzy wysławszy 
na zjajzrt filary swej partyi (tow. Grocholski), 
przeprowadzili rczolucyę' strejkową, na kt-órą 
ogół pracowników ltolejowych-reagował, idą.c do 
pracy zawodowej, według -wskazań poczucia o- 
bywatelsłuego i, podług nawoływań Polskiego 
Związku Kołejowców i Rady Okręgowej Chrze
ścijańskich Związków zawodowych w odezwie 
specyalnie wydanej p. t.ĘlDo robotników meta
lowych i do ogółu robotników11. Odezwa ta po
psuła planjy -towarzyszy z pod znaku czerwo
nego.

W  dniach 10; stycznia b. r. odbyły się wiece 
przecTwstrejkdwe,. urządzane; na żądanie robo
tników przez Związki zawodowe chrześcijańskie 
w fabrykach „Noblesce11, „Szklenkiora-1, Spięty 
sa11, „Motor11, „Fr. Karpiński” , „Konrad-Ja-r- 
nusz.klewSciz",-strzeleckich zakładach chemicz
nych i innych. Tylko w fabryce „Rom-Zielhiiski", 
mimo żądań większości robotników, delegaci 
związków klasowych, bojąc się prawdy, nie do
puścili do w'"ee.u, ku ogólnemu oburzdńm robo
tników, którzy febrami w dniu 16 stycznia b. r. 
na. ogólnem zebraniu metalowców 'chrześcijań
skich zaprotestować przeciw terorowy socjali
stycznemu. Zebranie zaczęto o godz. 3 po połu
dniu pod przewodnictwem kol. Chwastowskiego 
w  obecności mężów zaufania z fabryk metalo
wych warszawskich. Przemawiał p. mecenas 
Bitner „O  celu i dążności Związku zawodowego 
metalowców chrześcijańskich". Kol. Kasprzak 
i Włoszczewski zdali sprawozdanie z konferen- 
cyli, odbytej z przemysłowcami metalowymi. P. 
Chaciński mówił O etyce chrześciiańskich 
Związków zawodowych i o walce klaeowyj 
w związkach eocyalistyczno-koniuuistyczaiycłi.

Koi. Siwy o miidścij bratniej wśfód klasy robo
tniczej w Polsce. W  wolnych wnioskach wypo
wiadało się kilku mówców. Następne zebranie 
w dniu 30 stycznia b. r.

Jan Karpiński, 
śmsarz kol. z kolei wiedeńskiej w Warszawie.

KRONIKA?
Zgon sławnego muzyka polskiego. W  Krako 

wie zmarł w dniu 23t,istycztila b. r. w- 83 roku 
źjc ia  ś, p. Władysław Że-ł% is5ki, jeden z naj
sławniejszych muzyków i kompozytorów pol
skich. Ś. p. zmarły był od r. 1880 założycielem 
i dyrektorem koinsernataryum muzycznego 
w Krakowie, któro doprowadził do wspaniałe
go rozkwitu. Do najsławniejszych jego utwo
rów należą opery: „Konrad Wallenrod11,S G o- 
plana11, „Janek") oraz szereg rzewnych pieśni 
jak „Zawód11,^/Grajek" i  w. i. Pogrzeb wielkie
go muzyka i zasłużonego obywatela odbył się 
na koszt m. Krakowa

Zjazd spółdzielni ronotiiiczych. We czwartek 
13 stycznia b. r. odbył teiię- w  Krakowie II. Zjazd 
Związku chrzośclljańskich spółdzielni czyli kom- 
sumów robotniczych. Po sprawozdaniach wy
brano nową Radę nadzorczą, na czele której 
stanął p. kri. Adelman jako prezes, a p. red. 
Puchałka jako wiceprezesN Jako członkowie 
Rady nadzorczej wybrani zostali pp. ks. Ludwik 
Kasprzyk (Kraków), Skowronek (Wadowice), 
ks. Ryba (Nowy Targ), Miklasiński (Kraków), 
ks. Zdebski ̂ Andrychów), Szybowski (Skawi 
na), ks. Selwą (Wieliczką), jako zastępcy: ks. 
prof, Mąezyński (Biała) i p. Kocot (Trzebinia). 
Do komisy! kontrolującej wybrani zostali pp. 
rhuikfi i prof. Pachoński zast. p. inż. Mia
nowski.

Rada nadzoroza zamianowała- dyi aktorami 
pp. Dutkiewicza, Marcinka i ks.. Sosina. Zwią
zek spółdzielni ma siedzibę w Krakowie (PI. 
Maryacki 2, I. p.).
.-..„Nowe ż y g i T y g o d n i k  Komitotu Zjedno
czenia Kresów Wschodnich z całością Rzeezy- 
pospolitei Polskiej, wychodzi w  Grodnie, pł 
Batorego’-Ńr. 8. Warunki prenumeraty: rocznie 
120 marek, półrocznie 60 marek .i kwatalnie 30 
marek. .Jest korzystną placówką na Kresach 
dla wszelkich ogłoszeń'. Czytajcie i rozpowszech
niajcie pismo narodowe „Nowe życie".

Religia rzeczą prywatną. Tak głoszą socyah- 
śęi( ale, inaczej czyn ą. W  prowincyi Nowara we 
Włoszech, socyaliści tamtejsi przeforsowali 
w niektórych Radacłi gminnych, gdzśe się dor
wali władzy, , uchwałę", mocą której obrazy 
Chrystusa Ukrzyżowauegi. miały być usunięte 
zff 'sal szkolnych, a ze szpitala tuberkulicznego 
wy samej Nowarze nawet ołtarz z kaplicy szp: ■ 
tal-nej. Ale katolicka ludność tamtejsza nie po
zwoliła się^zastraszyć czerwonym terrorem i w  
masowych demonstracyach przeprowadziła swo
je słuszno żądanie, żeby krucyfiksy zostawiić 
tam, gdzie dotąd były. Na tak energiczną pod
stawę ludu wpłynął katolicki poseł do parla
mentu Pcstalozza z nauczycielem Rnlando', pre
zydent'm katołicJciej partyi ludowej w tej pro
wincyi. W e wspomnianych demonstracyach 
wzięły udział nawet socyalistyczne kobiety 
z 800 nauczycielami

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
K. Biel,^Częstochowa,, artykuł „Go będzie 

z bezrobotnymi" jest w taką. formę ujęty, że- 
bez zupełnej przeróbki nie mógłby być- zamie- 
•sziizQiny. W  taj sprawie otrzymaliśmy inny ar
tykuł, który zamieszczamy w dzisiejszym nu
merze.
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OŚWIADCZENIE.
W numerze „Robotnika Polskiego" z dnia 7-go 

grudnia 1919 zamieszczoną została notatka kroni
karska, w której autor zarzucił p. posłowi Klemen
siewiczowi z Krakowa czyny mogące go poniżyć 
w opinii publicznej. Godząc się, jako redaktor od
powiedzialny, "na zamieszczenie tej notatki, która 
jak się nrzekonałem zawierała nieprawdziwe fakta. 
wyrządziłem wbrew własnej woli i iut-encyi p. po 
słowi Klemensiewiczowi krzywdę. Niniejszęni pr.u- 
praszaim p. posła Klemensiewicza, dziękując mi 
równocześnie, żo cofnął wniesioną przciwko mró 
skargę sądową.
_ W  Krakowie'" dnia 22 stycznia 1921 r_

Jan Puchatka,
redaktor odpowiedzialny „Robotnika Polskiego1'

W YLAW Ce ■ KS. LUDWIK KASPRZYK
ę Drukarnia „Głosu Narodu* w  Krakowie.


